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(C iąg dalszy).

Więc jedną z tych figur był xiądz już niemłody, słu
sznego wzrostu, który trzymając kapelusz w ręku, z dzi
wnie ożywionemi ruchami wykładał coś swemu towarzyszo
wi. — Szedł on bardzo wolno i zdawało się, jak  gdyby 
się zatrzymał umyślnie, ażeby mógł skończyć rozpoczęty 
swój wykład. Twarz jego była obdłużna, oczy duże, piw
nego koloru, rysy proste i regularne, czoło wysokie, wypu
kłe, ocienione resztkami jasno blond włosów. Lecz z całej 
tej twarzy bił taki rozum, z oczu wyglądało tyle bystro
ści i życia, a na czole siedziało tyle poważnych myśli, iż 
dosyć było raz rzucić wzrokiem na tę twarz wyrazistą, 
ażeby być pewnym tego, że w tej głowie musi być tak 
jasno, jak w dzień letni słoneczny. Towarzyszem jego był 
młody, zaledwie ośmnastoletni chłopczyna. Ten był wzrostu 
średniego, uderzająco okrągłych form ciała, ale w całej figurze 
przebijała się jakaś taka skromność, taka nieśmiałość a na
wet potulność, iż zdawrało się, jak  gdyby po raz pierwszy 
dopiero był w mieście i nie wiedział, jak  ma obracać się 
między ludźmi. Miał on popielaty surdueik na sobie, koł
nierzyk biały, wywinięty szeroko na surdut, popielate pan- 
taloniki i popielaty kaszkiecik, który ustawicznie miął w 
ręku. Twarz jego była niepospolicie piękna, świeża jak 
kwiat dopiero co rozwinięty, ale jeszcze aniołkowata zu
pełnie, na której zdawało się nie być jeszcze żadnego wy
razu. Twarze takie są jak czyste karty welinowego pa
pieru, na których czas, doświadczenie i życie mają dopiero 
stawiać swoje niezmazane litery. Twarz ta  wszakże zda
wała się być już bardzo niedaleką od tego, bo je j duże, 
cienino-niebieskie oczy, lubo zdawały się być bez blasku i 
niby mgłą obleczone, przebijały jednak przez tę gazę cie- 
niuchną ową siłą duszy i serca, która może jeszcze teraz 
była w uśpieniu, jednak już dawała nieomylne znaki swo
jego bytu. W  tych oczach nawet może-by było można je 
szcze daleko więcej wyczytać, gdyby nie to, że ich właści
ciel spuszczał je  ustawicznie ku ziemi a chociaż je  pod
niósł, to jego źrenice tak mało patrzały na zewnątrz, że 
zdawały się być odwrócone i zatopione w głębiach własnej 
duszy i jej bujnych marzeniach, piękniejszych zapewne i

żywszych, niżeli świat prozaiczny ówczesny, kulący się pod 
smutkami niedawnych nieszczęść i unikający z bojaźnią ich 
bolesnego wspomnienia.

N a przybycie gości pani Sieniawska z córką powstały 
z darniowej ławeczki, a podczas kiedy młodzieniec stanął 
z oczyma spuszczonemi o podał, xiądz bliżej przystąpił i 
spy tał:

— Czy tu mieszka pan Dominik Sieniawski ?
— Tutaj mieszka — odpowiedziała m atka ,— i zaraz 

panom służyć będzie, jeżeli sobie tego życzycie.
— Bardzo o to prosimy — rzekł na to xiądz z grze

cznym ukłonem. A wtem wystąpił nagle z za agrestowe
go szpaleru sam pan Dominik i stanął przed niemi.

Na widok jego i xiądz i jego towarzysz odskoczyli, jak  
gdyby przestraszeni, w tył o dwa kroki, i spojrzeli z z a 
dziwieniem po sobie. Lecz starając się jak  najprędzej po
kryć to niezgrabne znalezienie się swoje, przystąpili czem- 
prędatj—do. .sanaieiwuwuj  rozmowy :

— Czy mamy zaszczyt mówienia z panem Sieniaw- 
skim ? — spytał xiadz, przystępując z ukłonem do archi
wisty.

Tak jest, bezwątpienia — odpowiedział tenże uchy
lając czerwonej z kutasem furażerki, — ale czegóżeście 
to  asaństwo tak  mnie się przelękli? czym ja  się tak  s tra 
sznym już zrobił na starość? czy mój nos was prze
straszył ?

— Nie, mości dobrodzieju, ani jedno, ni drugie, -— 
odpowiedział xiądz prędko, — ale waćpan dobrodziej tak je 
steś podobnym do ojca oto tego właśnie młodzieńca, żeś
my na pierwszy rzut oka myśleli, że to on sam ku nam 
z tego agrestu w'ystąpił.

— H m ! — mruknął na to archiwista, — a gdyby na- 
I wet i tak  było w istocie, to jeszcze nie mieliście się asań
stwo czego przestraszać i odskakiwać.

— W aćpan dobrodziej masz słuszność zupełną — po
derwał znowu xiądz prędko, — to też przepraszamy go 
jak  najmocniej, zaręczając iż tę  niezgrabność popełniliśmy 
pomimo woli.

— H m ! — mruknął jeszcze raz pan Dominik, — H a
niu! przysuń-no panom krzesełka  proszę siadać, bardzo
proszę  i cóż to asaństwo do mnie sprowadza?

— Najpierw ej pozwolisz nam waćpan dobrodziej, — 
rzekł xiądz, usiadając na małem ogrodowern krzesełku,— 
przedstawić mu się, kto jesteśmy. O mnie tu  wcale nie
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chodzi. J a  jestem xiądz Augustyn, proboszcz łacińskiego 
obrządku i na tein dosyć, a to jest pan Kamil Łaski, syn 
mojego sąsiada, przyjaciela i kolatora, absolwowany gim- 
nazyalista Stanisławowski i tam  primus piaemio danutus, 
a od wczoraj słuchacz pierwszego roku filozofii tutejszej.

— Łaski ? proszg! — przerwał pan Domik z znacze
niem, a tymczasem xiądz ciągnął dalej :

— Otóż ojciec pana Kamila, który już je s t człek nie 
dzisiejszy i od la t kilku wcale się z domu nie rusza, po
wierzył mnie swego jedynaka, ażebym go zawiózł do Lwo
wa, wpisał na akademią, zaopatrzył we wszystko co trze
ba i przyzwoicie umieścił. I wszystko to resztę już się 
uskuteczniło, ale z umieszczeniem, przyznam się asaństwu 
dobrodziejstwu, tak jakoś trudno w dzisiejszych czasach, 
że ot już się i kolegia zaczęły a mój pan Kamil jeszcze 
ze mną w gospodzie.

— Czemuż to tak trudno ? — spytała pani Sieniawska 
ciekawie.

— Trudno....— odpowiedział spytany, — bo krótko mó
wiąc, gdzie-by było dobrze, tam drogo, a gdzie za mierne 
pieniądze, tam znowu mnie nie dogodnie.. Może ja  jestem za 
nadto wybrydny, ale mam ja  słuszne powody do tego, bo wiem 
z doświadczenia, jak  przeważny wpływ na życie człowieka 
wywiera to wszystko, co go otaczało w młodości. Dowie
dziawszy się atoli o domu asaństwa dobrodziejstwa i roz
mówiwszy się z tymi, którzy mieli szczęście stać u nich po 
la t kilka, i ja  nie mogę nic innego powiedzieć, jak  tylko, 
że mial-bym to sobie za szczęście, gdybyście asaństwo do
brodziejstwo przyjęli do siebie syna mojego przyjaciela.

— Łaski! Łaski!— odezwał się na to pan Dominik, który 
dotychczas w ciągiem był zamyśleniu i zdawał się nic ko
ło siebie nie słyszeć. — Łascy była to wielka niegdyś fa- 
milija. Pochodzili z Radliców, pieczętowali się Korabiem, jak 
świadczy Paprocki. Wielcy mężowie rodzili się w tym do
mu. Hieronim, Wojewoda Sieradzki, był plenipotentem Jana, 
króla węgierskiego, na dworze Solimana, potem rządcą był 
Siedmiogrodu, człek sławny i znakomity, tak  w Węgrzech jak  
w Polsce. Albrycht, wojewoda Płocki, później Sieradzki, a 
Zakroczymski i Mławski starosta, pan niezmiernej hojności 
i wielkiego animuszu. Na same podróże wydał milion du
katów, A lexandra wojewodę wołoskiego z państw wygnał a 
Heraklidesa Jakuba despotę osadził, anno 1563, za pano
wania króla Zygmunta Augusta. Byli potem jeszcze i inni, 
ale na protestacyi przeciwko rokoszanom z roku 1607, 
którą mam w kopii w mojem Archiwum, w szafie trzeciej, 
na półce drugiej, pod numerem LII, po raz ostatni figuru
je  ich imię. Hieronim i Olbrycht, wojewodzicowie Sieradzcy 
byli ostatnimi potomkami tego sławnego domu. Skądże zno- 
wu tu  jakiś Łaski wyłazi w Stanisławowskiem ?...

Na takie zapytanie, którego nikt zapewne się nie mógł 
spodziewać od ubogiego mieszczanina ze Sieniawszczyzny 
xiądz dziwnem okiem spojrzał na pana Dominika, lecz po

smutniawszy zarazem na twarzy, co się zdawało być skut
kiem zawiedzionych nadziei, umilkł i nic nie odpowiedział. 
Pan Sieniawski także spojrzał na xiędza, lecz wzrok swój 
dłużej na nim zatrzymał, zdawał się badać go pilnie przez 
chwilę, a dojrzawszy jego konsternacyi i wziąwszy ją  za 
dowód prawdziwości jakichś swoich podejrzeń, uśmiechnął 
się ironicznie i odchrząknąwszy, tak rzecz swą zakończył:

— Jegomość dobrodziej powiadasz, że ojciec tego mło
dzika oddał go Jegomości w opiekę, że młodzik dobrze 
się uczy i je s t praemio donatut. Jegomość bardzo trudny 
jesteś w wyborze pomieszczenia dla swego pupilla, to wszy
stko, nie przeczę, bardzo mi się podoba.... Ale ponieważ 
i ja  jestem  także wybrydny w wyborze studenta, którego
mam przyjąć do mego domu.../, więc  nie przyjmę tego
młodzika do siebie.

Podczas tej powoli wygłaszanej odpowiedzi pana Domi
nika, żona jego i córka patrzały w twarz jego jak w tę 
czę, a z ich wzroku wytężonego i ust na połowę otwar
tych nie trudno było odgadnąć, z jak ą  niecierpliwością wy
czekiwały ostatnich słów tego wyroku. W szakże zdaje się 
iż musiały się obydwie wcale odwrotnej odpowiedzi spo
dziewać, bo kiedy pan Dominik wyrzekł straszne słowo 
„nie przyjmę," i matka i córka zerwały się tak nagle z 
ławeczki, jak  gdyby były piorunem rażone. Pani Sieniaw
ska jednak w jednem mgnieniu oka odzyskała pozorną mo
że tylko, lecz zawsze dostateczną przytomność, i wziąwszy 
męża pod ramię, rzekła do niego półgłosem :

' — Proszę cię mężu na słówko.
Nie dając mu czasu do odpowiedzi, podała mu natych

miast rękę i odprowadziła do agrestowego szpaleru a jak  
tylko się znalazła w takiem oddaleniu od grupy, że nie 
mogła być przez gości słyszaną, zaczęła do niego w ten sposób:

— Przepraszam cię mój mężu, żem cię odprowradziła 
od gości, ale to już inaczej nie mogło być. Wiesz dobrze 
że ci się w niczem nie sprzeciwiam, zawsze wszystko za- 
stosowuję do twojej woli i nawet powstrzymuję się od wła
snych uwag, które by także czasem mogły być słuszne, —  
ale teraz niepodobna mi milczeć. Zmiłuj się, co ty  robisz, 
odprawiasz studenta, po którym już pewnie żaden się w 
tym roku nie trafi. I czegóż też ty chcesz od niego? 
Zdrów, przyzwoicie ubrany, syn porządnych rodziców, był 
premiantem w Stanisławowie, i do tego jeszcze takf potul
ny, jak  gdyby i trzech zliczyć nie umiał. Na pierwszy 
rzut oka widać, że same cnoty w nim skojarzone, cóżeś 
ty w nim upatrzył?...

— Co kobieta może sądzić o przymiotach mężczyzny! 
— odpowiedział na to pan Dominik z flegmą i ironią,— 
pnsswurn de acdvis /  Tobie ani się śni, co tam za podejście 
jest w tej całej history i. Dosyć powiedzieć, że się nazywa 
Łaski, a Łascy przed stu dwudziestu laty już wyginęli do szczę
tu. O ! ....  a kiedy dodam do tego, że go przyprowadza
ixądz ritus ładni, proboszcz z parafii, któren niby-to go



m a powierzonym swojej opiece i wyborze pomieszczenia 
dla niego wybrydniejszym je s t jeszcze niż każden ojciec 
rodzony.... o !   to  ja  już mam dosyć  i wiem już do
tr z e ,  co to za dziecko je s t taki Laski. Takich dzieci ja  
nie przyjmuję do siebie!

— Ale mój Domku — zagadnęła prędko pani Sie-
ntawska, — skądże znów w tobie takie urosło podejrzenie!
J a  tem u nie mogę uwierzyć, to  mi się całkiem nie zdaje ...

— Ale mnie się zdaje i dla tego nie przyjm ę go za 

nic do siebie.
— Zmiłuj się D om ku! to pokoik nas już pewnie p ró 

żnym zostanie na cały r o k ! A tak i dobry student nam się
trafia   to  stara j-że się przynajmniej o tem  przekonać.....
każ sobie pokazać świadectwa, obejrzyj m etrykę.....

— D la zaspokojenia twego obejrzę... ale... na nic to
się nie przyda, ręczę za to , bo znam ja  się na dokumen
tach, ale znam się także na ludziach...

  Ale jeżeli m etryka dobrze zaświadczy, to  nie bę
dziesz już miał nic przeciw niemu ?  —  podchwyciła pani j  
Sieniawska.

— Bez wątpienia, mieć nic nie będę.... A le óa co nam 
tu ta j jakichś Łaskich do domu... o których nic a nic od
stu  la t nie masz w archiw ach  Głowę sobie łam ać nad ^
kw estyą ich pochodzenia?.. Czy nie dosyć-to mam już kło
potu ze Sieniawskiemi ?...

Tak gderając pan Dominik powrócił wolnym krokiem 
pod gruszę i usiadłszy na dawneni swem miejscu, znowu 
się ciekawem okiem wpatrzył na chwilę w xiędza, zag ląda
ją c  przytem  po raz i drugi w oczy stojącem u w milczeniu 
Kamilowi, i usiłując zbadać zapewne, ażali pomiędzy tem i 
tw arzam i nie masz jakiego podobieństwa. Atoli xiądz, k tó 
ry nie wiedząc co to  wszystko ma znaczyć, siedział przez 
cały ten czas jak  na szpilkach, nie dał mu długo zaba
wiać się tą  krytyczną zabawką, i spytał go p o ra ź  ostatni, 
czy się decyduje przyjąć Kam ila do siebie, czy nie ?

  j j m i ...    odpowiedział na to pan Dominik, p rze
ciągając furażerkę swoją z prawego ucha na lewe, co za
wsze miał zwyczaj czynić przy swoich badaniach krytycz
nych, kiedy mu się daty wprost skrzyżowały; — h m ! .....
ja  to  mam zwyczaj od najdawniejszych czasów, nim się 
zdecyduję przy jąć w dom mój młodzieńcu, zapewnić się z 
dokumentów tak  o jego pqchodzeniu, jak  i o prowadzeniu

się w szkołach.....
— A ch! jeżeli tylko o to  chodzi — przerw ał z nie

cierpliwością opiekun Kamila, to możesz waćpan dobrodziej 
być zadowolonym w ten  moment.

To mówiąc wydobył jednocześnie z kieszeni sporą p a 
czkę papierów i złożył ją  na' wyciągniętą dłoń archiwisty, 
który zamiast się zaraz wziąć do ich przeglądnienia, 
złożył je  tymczasem na ławeczkę przy sobie i rzekł z fle

gm ą do córki:
— H aniu! przynieś-no mi okulary. (D . c. n.J

WYJĄTEK Z DRAMATU „ U K R A I N E  I. “
L

Akt U l  Scena ósma.
W łodzim ierz i W ojew oda.

(W o je w o d a  w c h o d z i  n io są c  w  rę k o  p is to le t  i d o ży  p a p ie r  z w in ię ty ,  

d z ie  n a ' s io le , gadzie j e s t  ju ż  a t r a m e u t  i p ió ro .)

W ojew oda.
Jak się mas/. W łodziu! Cóż to tak ponury? 
Dziś być nie niottą na twem czole chmury. 
Synu mój! dziś cię tak mogę nazywać. 

W łodzim ierz.
(w z ru sz o n y .)

Ojcze! nie mógłem się nawet spodziewać.
Byś mnie już nazw ał tem drogiem imieniem, 
Co mi po matce jest świętem wspomnieniem, 
Lecz nie po ojcu; jam m iał li ojczyma,
I dziś, myślałem że w mem sercu niema 
Uczuć dla ojca. — W tem zabrzmiała slrona, 
Długo, tajemnic w duszy wypieszczona,
1 tem mi dźwięczniej teraz się rozpieśni, 
lm mi sieroctwo znieść było boleśniej,
Więc ja  mam ojca! Jam synem nazwany!

W ojew oda.
Jak syn roflzony, sercem ukochany. 

W łodzim ierz.
(o b e jm u je  k o la n a  o jc a ,)

Panie i ojcze! Błogosław mą głowę,
W to cudne, jasne szczęścia życie nowe,
Niech w  Helenę, za kochania wiano,
Kornie ojcowskie uścisnę kolano.

W o jew o d a .
• .podnosząc g"o.)

To co wam życzę, niech wam Bóg użyczy, 
Lecz i o innych interesach trzeba 
By nam pomówić, bo oprócz słodyczy 
Małżeńskich, trzeba państwu m łodym ćhleba.

( śm ic ju  s ię .)

Trzeba pomówić trochę o majątku;
Bo.... choć to niczem zdaje się z początku, 
Wiedz że' jej wiano jest nie wielkie wcale...

W ło d z im ierz .
Ojcze mój, proszę cię na wszystko... 

W o jew o d a .
Ale

Wiesz że nie w szystko złoto co się świeci.
W io d z im ierz .

Daj pokój teńiu, o przyszłość tw ych dzieci 
Bądż-że spokojny, my dość mieć będziemy.

‘W o jew o d a .
To o czepi innem trochę pomówimy. 
Pamiętasz pewnie te nasze układy;
Że wszystkie kroki twre w publicznej sprawie 
Kierować będą odtąd moje rady,

(z  m o c ą  i z n u c z o n irm .)

Prawem że moje rady będą prawie.
W łodzim ierz.

Tak jest mój ojcze, Rozum, doświadczenie, 
Daleko lepiej to wszystko rozważy,
Niż m łoda głowa, i m łode,sumienie,
I m łode serce gdzie się czucie żarzy,
A to mój ojcze wielka, trudna droga!
Nie tylko bogactw, zaszczytów, wielkości,
Ale to droga prawdziwej wolności,
Do szczęścia kraju i do łaski Boga.
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Raczże m i podać tw ą rękę pom ocna,
P row adź tą  droga, abyfu w chw dę nocna,
B łędny nie upad ł.

W ojewoda.
Chodź za m ną bez trw o g i;

I dziś na w stępie do tej życia  drogi,
Napisz tw e im ię, w  św ietnych  imion rz.ędzie.
Moje ju ż  jes t tu .

(Rozw ija leżący pap ier i podaje mu p ió ro . W łodzim ierz  poryw a p ió ro , chce pod- 
p isać , ale zaczyna czytać, miesza się . zdziw iony k ładzie  pióro, pap ier Łrzymajęe.)

W łodzim ierz.
(stanow czo.)

Mego tu  nie będzie.
W ojewoda.

Jak  to , nie b ędzie?
W łodzim ierz.

O nigdy — na Boga,
1 toż to ta jest w sk azan a  mi droga?
Nie — ja  się m ylę, to mnie sen tak  m a m i!

(.rozwija znowu pap ie r i czyta.)

W ojew oda.
Czemuż nie m ia łb y ś  ty  p rzystąp ić  z nami 
l)o tego zw iązku, co się zaw iązuje,
■Pod najjaśn ie jszej Carowej zas ło n a ,
Ona nam  w szelką .pom oc obiecuje,
I nasz król dobry  p rzystępu je  pono.
On to pochw ala, z ro b ił nam  nadzieję,
Ze jego imię tu taj zajaśnieje.

W łodzim ierz.
J a  bym  się p o d d a ł opiece C aro w ej?

W ojew oda.
Polak  na w szystko  zaw sze jest gotow y,
Dla swej ojczyzny. Choćby i sza tana  
Pom ocy w ezw ać, uznać go za  pana ,
I duszę sw o ją  oddać mu w' niew ole.

W łodzim ierz.
(k ładąc  pap ie r.)

O kto z łe  ziarno sieje na  sw ą  rolę,
Z ły  plon m ieć będzie. A ta pomoc w roga,
Pom oc sz a tań sk a  na z łe  w y jść  nam  m usi,
To tylko zły. duch łudzi nas i kusi,
Aby się w yrzec o jczyzny-i Boga.

W ojew odo.
(n iec ie rp liw ie .)

Ej kto tam  będzie ch c ia ł na  m arzeń  skale,
Mierzyć czyn życia.

W łodzim ierz.
Ależ B an ie ..

W ojew oda.
Ale, I

Innego dla nas ratunku  już  niem a,
A wiesz, tonący  i b rzy tw y się trzyma!
Rzeczypospolitej ujiadek ju ż  jaw n y ,
Ledw o czasam i b ły śn ie  splendor daw nv,
Jak  na w y tartym  pasie n itka  z ło ta !
Gdzie daw ne m ęztw o?. gdzie publiczna cnota?..
W szystko w  nic p o sz ło , w szystko  się rozprzęga 
W k aw ałk i leci, ja k  c ia ło  bez duszy;
Jedna je s t tylko na św iecie potęga,
Co naszą  naw ę uchroni rozbicia;
Ku tej za toce , do portu  zbaw ienia,
Tę sk o ła tan ą  łu d ź  trzeba kierow ać.

Na któreż pań stw a , na któreż to strony, 
Możemy jeszcze choć trochę rac h o w a ć ?
Turek, bisurm .m , krw i chrześcian  chciw y; 
Krzyżak niew dzięczny, ch y try  i zdradliw y, 
F rancya nas zw odzi i Anglia nie szczera,
Jedna też M oskw a z litością spoziera.

W łodzim ierz.
Oh! p iękna litość! Że rojem  się snują ,
Nasze św ią tyn ie  i w ło śc i plondruję, *
Że przez nich zakon p raw  sponiew ierany,
A kraj nasz „karczm ą zajezdną" nazw any!

W ojew oda.
Ale bo m am y najlepsze nadzieje!
Niechaj C arow a u jrzy  już  spokojną 
Przyjazną Polskę, niech się' k rew  nie leje,
W dom ow ych  w ojnach, a sp raw ców  tej zm iany, 
N agrodzi ręką aż do zbytku hojną 
Z re .z tą , lw em  słow em  ju ż  jes te ś  zw iązany....

W łodzim ierz.
Ja  mojem słow em  ?

W ojew oda.
Trzebaż ci na nowo, 

Pow tarzać, że mi przecie d a łe ś  s łow o , 
żan im  na zw iązek z Heleną p rzysta łem ?..
Księciu Posłow i o tern napisałem ,
I w szystko w  tw ojem  przyrzek łem  imieniu,
Lecz teraz —  nie m yśl-że o ożenieniu,
T ylko uciekaj. Za niedotrzym anie 
Grozi ci m oże w ięzienie, w ygnanie,
Za mc nie ręczę, może jeszcze gorzej,
Repnin jes t straszny m kiedy się rozsroży.

W łodzim ierz.
A dobrze, niech mnie sw ą  psiarnią poszczuje, 
Schw yci, do taczek w  fortecy  przykuje,
Niech mnie na lody śy b irsk ie  zawleką,
Bo tam już  będę pod ca rsk ą  opieką.
Lecz się nie zlęknę ni g ro źb y , ni kary ,
Ani odstąp ię  mej poczciw ej w iary.
(chodzi po pokoju w gw atlow ncm  zburzen ia.)

(C iąg dalszy  nastąp i.)

przez

P I E Ś Ń  Ż Y C I A .

F ragm ent

J.  I. K r a s z e w s k i e g o .
(D okończenie.)

Śpiewając brat rozm arzony, rozkołysał tak kolebką, 
że aż niania gdy spostrzegła, przestraszona przyleciała, że
by nie zbudził dzieciny. Brat z b a ta  klasnął i pojechał 
w pole; ona tuli zbudzonego i swoją nuci piosenkę:

«Sptj moje kochanie, tul oczki niebieskie, a nie marszcz 
mi czółka, a nie krzyw  mi ustek... Patrz! sen idzie mimo 
domu, do ciebie wstąpi w gościnę, czy pijany, czy zdrze- 
many, ale ledwie nogi wlecze. Chwała Bogu, usiadł w progu, 
białą szatą się otulił, cos zanucił, g łów kę schylił, chce 
odpocząć w naszej chacie. Cicho! snu nieudpędzajmy, gość 
to drogi w całem życiu. Czyją chatę on omija, biada lu
dziom, biada chacie, bez snu i szczęście nic-potem, i nie 
naje się człek dolą, schnie, wysycha, ziewa, nudzi się i

V
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umiera. I snu nie zakupić z ło tem , nie wymodlić go prośba
mi, nie p rzy w ab ić  go  muzykę. Gdzie chce  sw obodny  011 j  

leci, czasem  w lesie przenocuje, choć  d rzew a szumię nad 
g ło w ę ,  czasem w polu gdzieś  na miedzy, czasem i do wsi 
zawita , a ja k  słoneczko  zagrzeje ,  gdyby lodek roztopnieje. ! 
Znów wieczorem o zachodzie ,  czy sp a d ł  z rosę, czy go 
ptak p rzyniós ł  pod s trzechę, czy na b iałym p rzyby ł koniu, 1 
witaj gościu! prosim, prosim! chodź do chaty , do dzieciny, 
do  ko łyski.  W lecze, wlecze się ulicą, czy  pijany, czy zd rzy -  
m any, ledwie nogami dźwiga, szuka gospody sobie, a gdzie 
na drzw iach  krzyż  zobaczy, puka, żądając  noclegu.. ..  Inne 
drzwi s ta ły  o tw orem , i stoję próżno noc ca ła ,  czary  z nich 

s t a r ły  k rzy ży k ,  sen nie przestąpi p r o g u . ..
— «Co też to ty śpiewasz nianiu, p rze ry w a  jej kap łan  s ta 

ry  —  Czy tak  masz śpiewać dziecięciu? Nie o gu słach ,  
nie o czarach ,  nie o pogańśkiem snu b ós tw ie ;  śpiewaj 
o betlejemskim mu żłobie, śpiewaj wcześnie o Golgocie. Nie 
zaszkodzi gdy  choć w e śnie Chrystus nawidzi dziecinę, mo
dlitwa j a  uko łysze .  Z aw czasu  uczcie modlitwy, rano  pójcie 
s łow em  w iary . Ciężkie bo ciężkie jes t życie. —  K rzyż  to 
pański, cierniów d ro g a !  W zyw ajc ie  pomocy Bożej przeciw 
potędze szatańskiej, w  kolebce krzyżem go zbrójcie, o s ła 
niajcie modlitwami, każdej to rany  lekars tw o , na wszelka 

nędzę ratunek.
Chwilę u c ich ł g ło s  k ap łan a ,  a oko jego znużone i 

zbladłe  palrzaniem na św iat i ludzi, zasz ło  mu łzę  s r e b r 
ną, jak  w ło s  posiwiały. —  Nikt jednak nie śm ia ł  milczenia 
p rze rw ać  i świętej zadumy. A s ta rzec  usta o tw o rz y ł  i zno
w u szep ta ł  po chwili: (

„Dziwy cię w świecie czekają! O tw orzysz  oczy i znaj
dziesz na każdej ścianie, na piersi, na ustach każdych  i 
czole Chrystusa znamię i imię... Ale napróżno, o d w o łać  się 
do niego! Nikt ci już w  imię to święte nie poda dłoni, ni 
w ody, ani s łow a pociechy, ni serca braterskiego! Z m arł  
dla nich Chrystus powtóre, ukrzyżow ali  go  znow u, w  nie
mym złożyli go  grobie. A jeźli go w y w o łu ję ,  chcę Boga 
czynić wspólnikiem sw ych namiętności i szałów! W  świętem 
ewangelij s łow ie  dla nich kamień obrażen ia ,  w y rw ę  z niej 
m ar tw ą  literę, ducha wycisnę żywego, a zimnem próchnem 
chcąc świecieć na nocnej swej fa łszu  drodze! Pójdziesz ze 
świętego domu w św ia t szukać  w  Chrystusie braci ,  a znaj
dziesz tylko skalanych, upadłe  dzieci szatana, k tóre  po 
wodzie ch rz tu  czystej, obmywają się w kałuży .

„Wielkie miłosierdzie Boże! któż wie, ty będziesz przy
kładem , ty mi będziesz nawróceniem, możeś już  napię tno
w any, a Bóg naznaczył w kolebce czo ło  twoje na miesz
kanie wielkiej myśli,  a usta na wieszczę pieśń nawrócenia!

„Może w śród  ochrzczonych  pogan , ty będziesz Janem , 
zw iastunem  przyjścia ducha miłości, pokoju, ducha m ąd ro 
ści i zgody! Rośnij w m ądrość ,  rośnij w  siłę i w  pokorę; a 
anioły niech ci szepczę u kolebki, co ty w życiu sw em  
odśpiewasz zdumionej braci!!

*
*  *

Kolebko! kolebko, ło że  największej zagadki —  ty ko 
łyszesz  tajemnicę, a niema c zo ła ,  choćby  by ło  ja k  lód c h ło 

dne i ja k  m arm u r  tw arde ,  k tóreby schylając się nad tobą, nie 
zam a rzy ło ,  nie zad um a ło  się, jakie tam ziarno choduje ta 
niema łupinka? Bohater to czy zbrodniarz?..  —  p ro rok  czy  
milczący bra t  bydlęcia? Człowiek czy  niepostrzeżona cząs tka  
tłum u? O woc, k tó ry  ma dojrzeć, czy kw iat przeznaczony 
na podcięcie  wiosenne?

Napróżno myśl ludzka sili się, szuka  znaków , szeze-  
blów przyszłośc i ,  odgaduje i wróży. D rzw i stoję zaparte ,  a 
an io ł 7. mieczem ognistym strzeże wnijścia do g ro d u  tajem
nicy.

Kolebko! tyś pęczkiem zielonym, kryjącym  ba rw y  nie- 
odgadnione. D ług o  kwiat stulony w tobie spoczyw a, aż 
zaświeci słońce, pękną zasłonki i na św ia t  listki wybiegną 
malowane.

N aprzód  w świat w ybiegło  dziecię  oczyma, pa trzy  
niemi na cudne dzieło  Boże, jeszcze  ustek nie otwiera ,  chy
ba z bólu i ze łzam i. I myśl się sam a ro zbudza  w  niem: 
zwolna, ja k  sieć pajęcza czepia się przedmiotów i o snuw a 
je  w uroczystem milczeniu. Milczy dziecię, pa trzy  i p łacze .

Ale wnet w yb ieg ło  w  św ia t  słówkiem! N owa to życia 
epoka; myśl co z b ie ra ła  się w  łonie ,  na św ia t  strzeli ła , ze 
światem je spaja i ogniwem łą c z y  niewidomem z miliona
mi um ar łych ,  z milionami żyjących, z przeszłośc ią  i z 
p rzyszłością  całą .

W  chwili g d y  p ierwsze s łów ko  dziecię w y be łkocze ,  
ileż to radości w domu! Zbiegli się w szyscy  żeby je  u s ły 
szeć, każę p ow tarzać ,  zdumione onieśmieliło się i milczy, iak- 
by się samo g ło su  swojego ulękło, łz a  potoczy ła  się tylko. 
Znów kiedyś w  śród ciszy, kiedy je m atka sama lub niania 
s łyszeć  będzie, pow tórzy to  s ło w o  pierwsze dziecina.

I poleciało w świat s łow o ,  pytaniem, ska rg ę ,  żądaniem 
westchnieniem, a d rżąca w a rg a  co je  w y rz ek ła ,  o z łoc i ła  
się uśmiechem zw ycięstwa. Poleciało na św iat s ło w o ,  myśl 
z niem leci i wita wszystkie  cuda ziemi, nurtuje p rzepaśc i,  
wzbija  się na w yżyny, ciekawa, niecierpliwa, rw ą c  się ku 
o taczającemu. S ło w o  doleciało aż do bo ga  i myśl za  sobą. 
pociąga, zstępuje do otchłani nicości i z ag ad ło  o życie 

samo.
O! w  dzieciństwie myśl co chwila roz trąca  się o wiel

kie zagadki,  bije o zadania w ieków, i dopiero później z w a 
lana, bezsilna zanurza się w kałach  i gnuśnieje w nich spo
czyw ając . Któż się kiedy nie za fra sow ał odpowiadając na 
pytanie? Kto nie zaniemiał w  życiu przed mądrością dzie
cięcia? W  pytaniach dzieciny więcej je s t  często, niż w  od
powiedziach starości . Z kolebki myśl śmielsza i raźniejsza, 
w p ros t  do celu goni, a cel jej widny jeszcze.

Za oczym a , za  s łow em , z e rw a ło  się dziecię czynu, ju ż  
czuje, ju ż  myśli, już  pragnie ,  ju ż  mówi, ju ż  w yc iągnę ło  
ręce, postaw iło  nóżki... idzie —  i pada!
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O braz  s i ł  ludzkich i życia.

Takim jest rozum  nasz, takiemi drog i nasze; idziemy, 
padam y, płaczem , podnosim się i idziemy znow u, aż do ta
jem nic  m ogiły ,  aż  do niemylnej śmierci. (G. C.)

Galery a teotlzów t r  teraźniejszej 
te oj nie.

9} Ome r  B a s z a .
N aczelny  w ó d z  w o jsk  tu reck ich .

(D o k o ń c z en ie .)

Tu ju ż  rozszerzy ło  mu się przed myślą i chęcią pole 
na Iziei, pole ambitnych natężeń. Rzecz d z iw n a ,  najmniej 
znacząca  z jego zdo lnośc i ,  p o s łu ży ła  mu w pierwszych 
k rokach .  Piękne jego  pismo zaleciło  go  najwięcej. Zo
s ta ł  nauczycielem przy  jednej z now ych  szkó łek  w o jsk o 
w y ch .  Mając sam ży łkę  żołn ierską , s t a ra ł  się najwięcej o 
znajom ości pomiędzy wojskow ymi. A że sie to działo  w 
ro ku  183'- ',  w  którym  po niepowodzeniach ż Mehmedem 
Ałun, b rano  się do wszelkich re fo rm ,  mianowicie w  w oj
sku  przerabianem g w ałto w n ie  na s topę  europejską, nic dzi- 
v t ieg o ,  że w yższe  zdolności O m e ra ,  zna laz ły  p o m a łu  n a 
leżyte ocenienie. Pomiędzy nowemi Omera znajom ościami, 
b y ł  s ta ry  Seraskier C hosrew  Pasza. U podobał on sobie 
O m era , i z rob i ł  go ad ju tantem  przy  sobie. Tu już zaw ód 
Omera staje się coraz  ła tw ie jszy , co raz  świetniej w ystępu
j ą c y  z do tychczasow ych  ciemności. Chozrew Pasza za 
p ro w a d z i ł  go do S u ł t a n a ,  k tó ry  go  w zią ł  za nauczyciela 
pisania do syna, do dzisiejszego S u łtana  Abdul Medszyda. 
C hozrew  Pasza ożenił go z bogatą  córką Agi Ja n c z a ró w ,  

której b y ł  opiekunem, chociaż ojca w  ostatniem powstaniu 
Ja n c z a ró w  strac ić  kaza ł .  Od tej chwili poświęcił sie zu 
pełnie służbie  wojskowej. Został majorem i najczynniej 
pi yk ład a ł  sie do reorganizacy i w o j s k a , s łu żąc  począ 
tkow ie  pod jenera łem  C hrzan ow sk im ,  k tóry  w ów czas  
za w ia d o w a ł  rzeczam i wojenneml. W y s łan y  później do 
k -ięs tw  Naddunajskich i Bulgaryi, w celu zdjęcia planów

poskram iał ,  k a r a ł  i u su w a ł  wszelki ucisk niesprawiedliwy, 
jak iego  się T urcy  na chrześc ianach  dopuszczali.

VV roku 1848  po zn a ł  się po raz  p ierwszy z Rossyana- 
mi. W czasie zajęcia W oło szczyzn y  przez Moskwę i T u r 
ków on do w o dz ił  oddziałem  tureckim, a Liiders oddziałem 
rossyjskim. Omer s ta ł  się nadzw yczaj popularnym, do cze
go  prócz sam ych  stosunków  miejscowych, da jacych prym  
Turkom przed M osk w ą ,  p rzy łoży ło  się najwięcej poję
cie sw ego  stanowiska. Popularność la, zw rócona na s t ro 
nę turecką, istniejąca po dziś dzień, jes t po większej c zę 
ści dziełem Omera. W y ra to w a ł  on dla W o ło chó w  s w o 
body, jak ie  się w y ra to w ać  d a ły ,  przez co ro zsze rzy ło  się 
zdanie o jego  rew olucyjnych usposobien iach , zdanie z r e 
sztą, o które Turcy niewiele dbają. Najwięcej p rzy ło ż y ło  
się do tego jedno ciekawe dosyć zdarzenie. Banda ja k a ś  
cyganów  g ra ła  marsylankę i inne pieśni na rod ow e ,  za co 
zos ta ła  przez Moskwę sum arycznie  i po rossyjsku skarana. 
O mer dow iedziawszy  się o tern, k aza ł  wojskowej swej b a n 
dzie muzycznej nauczyć się tych w łaśn ie  pieśni, i odtąd, 
g dy  w ojska tureckie s z ły  lub w ra c a ły  z ćwiczeń w o jsk o 
w ych , przechodząc  po pod okna jen e ra ła  Liidersa, dosadza- 
li mu temi niemiłemi mu pieśniami. Lecz to nie b y ło  z 
jego  s trony  schlebianiem stronnictwu rew olucyjnemu, któ
re  jes t mu zupełnie  obojętne; on ch c ia ł  tylko pokazać z a 
wsze  i wszędzie, że nie U a r ,  ale S u łtan  jest w łaśoiwie 
panem kraju. Rossyanie zrozumieli tę nauczkę, i mimo ca
łe g o  z początku zżymania się, zaprzestali swoich sam owol- 
ności w  zakresie policyjnym i politycznym. B ył on już 
w ów czas  jene ra łem , a Sułtan  by ł  tak zadowolniony, że po 
powrocie  jeg o  z tamtąd z rob ił  go fe ld m arsza łk iem , i d a ł  
mu o rde r  Driszan Medsżydi pierwszej klasy i szable ho- 

diamentami obsadzoną. Najświetniejszym był dlanorowa.

niego rok  1851 .  Znane jest powstanie w Bośnii, której tu 
reccy  mieszkance now ych reform  znieść nie mogli, i ma
rzyli może o niepodległein na ksz ta łt  Serbii,  w łnsnem księ

stwie. Powstanie to ro z s z e rz y ło  się w  mgnieniu oka i s t a -  
- - . ło  się mebespiecznem, dzięki nieudolnym rozporządzeniom

to p o g ra f iczn ych , obznajm ił się doskonale z temi samemi j  leniwego T ahir  Baszy. Lecz skoro  sie pojawił Omer Ba- 
m iijscam i, k to ie  dziś są i mają być planem jego  s trategi-  ! sza z nieograniczonetn pe łnom ocnic tw em , postać rzeczy  
cznych  poruszeń. To też na dzisiejszem placu bojowym, j  zmieniła s ię - jak by  cudem. W  środek  powstania w k racz a -  
m em a lasu, s t rum yk a ,  bagna lub pagórka ,  którego by nie ją c ,  osadzi ł  w szystkie  punkta ważniejsze i obronne poroz-’
7 c q }  z l r» o  I n  r» ] I ' ’  r

dzielał hufce pow stańców , pobił je  i w  stosunkow o k ró t
kim czasie p rzem ó g ł i u c iszy ł powstanie. Chrześcijanie 
odetchnęli,  a ad res  dziękczynny F ranc iszkan ów  zw ró co n y  
do niego, można uw ażać  za w yraz  zdania powszechnego.

W y p raw a  na Montenegro w roku 185 2  w y w o ła ła  nie
m ało  z a rzu tó w  czynionych O m era  zdolnościom wojskowym.

zr.a ł doskonale

W ażniejszą komendę 'dano mu z powodu syry jsk ich  nie
pokojów. Równie tam jak  i później w  Albanii i w  K ard y -  
slanie odznacza ł  się on zaw sze energicznem po s tęp o w a
niem. I wszędzie pokaza ł ,  że nie jes t zw yk łym  renegatem. 
Gdzie tylko sz ło  o poskromienie s tronnic twa s ta ro - tu re c -

Kiego, przeciwnego reformom i n ieprzyjaznego chrześcianom , | Zarzuty  te w szakże  każdemu bezstronnemu okażą się bez- 
ruezwazając na nieufność jaką T u rcy  mają zw ykle  dla r e -  j  zasadne. Pominąwszy to, że m usia ł  wojnę rozpocząć  w 
nega tów , niechcęc się im jak  to zw ykle  czynię renegaci t g rudn iu ,  a zatem  w  czasie najniedogodniejszym, i mieć do 
pochlebiać uległością bierną, O m er przeciwnie w y s tę -  czynienia z ludem walecznym, k tórego  c a ły  kraj jest jedną 
p o w a ł  jaw nie  naprzeciw  temu s t ro n n ic tw u ,  chrześcijan  w arow nią ,  w szystk ie  je g o  rosporządzenia ,  wszystkie  miejsca 
b r a ł  w  opiekę i najenergiczniej bez wszelkiego w zg lędu ,  j jak ie  sobie o b ra ł ,  wszystkie plany, k tóre  choć pom ału ,  ale



p rz e p ro w a ik i f  z żelazną w y t rw a ło ś c ią , św iadczą  o jego 
wielkich zdolnościach jako jen e ra ła ,  jako wodza naczelnego.

Klohy jeszcze w ątpił o jego wyższem uzdatnieniu woj- 
skoweni, niech uważnie patrzy  na toczącą się teraz  nad 
Dunajem wojnę, a u j r zy  ślady widoczne jego znakom itych  
s tra tegicznych talentów. W szys tk ie  przepowiednie p rzy ja 
ciół rossyjskich sp e łz ły  tak na n icze m , jak  i samychże 
Rossvan usiłowania. Jego  c a łe  stanowisko od czarnego  
morza, po g ran ice  aus tryacką  u zy sk a ło  uznanie wszystkich 
w ojskow ych. Jego ruch y  w małej W ołoszczyźn ie ,  w ybór 
Kalafatu za g łów n y  punkt pierwszych działań, są tego nie
zaprzeczonym  dowodem. A je szcze  w iększy  nad to jest 
do w ód  w  tern, co byw a zwykłe w każdej w ypraw ie  w o je n 
nej kamieniem probierczym  zdolności jen e ra łó w  naprzeciw  
siebie s to jących. Ten z nich jes t  nieza przeczenie w y ższy m , 
k tóry  drug iego  pociągnie mimowolnie, by szedł nie po sw o
jej myśli, ale po myśli n iep rzy jac ie la ,  za  jego  m usia ł  się 
c iągnąć  rucham i. O w oż w tej wojnie nikt nie zaprzeczy , 
że te role czynnika operacyjnego nie G orczaków , ale Oiner 
Basza w z ią ł  na siebie. >1 tę jeszcze  wielką praw dziw ego  
w o d za  w łasność  posiada O m er, że się nie da w yprow adzić  
w  pole przez nieprzyjaciela jego  udanerni rucham i,  co p rze 
ciwnie jem u się nieraz u d a ł o ,  mianowicie przy  przejściu 
Dunaju, gdzie w łaśn ie  Rossy a nie przez niego oszukani, zanie
dbali tego właśnie  s tanowiska , o k tóre  jem u sz ło  najwię
cej. Dodać do tego należy, że doskonale pojął w ła śc iw o 
ści swoich w łasny ch  żołn ierzy , i wojska nieprzyjacielskie
go, co także jes t  n iem ałym dow odem , jeg o  wyższości.  W 
partyzan tce  i obronie miejsc w arow nych ,  T u rcy  są p raw d z i
wi a r ty śc i ;  to  też widzimy, ja k  wiele Oiner Basza pobił 
i zdem ora lizow ał w ojska rossyjskie sarnemi partyzanckiemi 

napadami, i wycieczkam i z fortee czynionemi.
Osobistość ca ła  Oinera Baszy jes t  pełna znaczenia. 

Chociaż nie w y so k i ,  ale raczej silny i barczys ty ,  ma on 
pow ierzchow ność  m areyalną ,  przeto jest żo łn ie rzy  i k o 
biet ulubieńcem. Nie jest wielkim czcieielem europejskich 
o bycza jów , chociaż w domowem pożyciu z ac h o w a ł  wiele 
zw ycza jów  i urządzeń niemieckich. Ale za to p rzysw oił  

sobie wszystkie lepsze T urków  w ła sn o śc i :  w ierność ,  u czc i
wość i bezinteresowność. W ojska  k tórym  przewodzi,  ub ó 
stwiają go , chociaż w  żadnym wojsku tureckim taka ja k  
u niego nie panuje karność  su ro w a  i b ez w zg lę d n a ;  na j
więcej do lego p rzyk ład a  się jego  powszechnie znana r y 
cerska  waleczność. Kilkoma mówi ję z y k a m i,  mianowicie 
p rócz tureckiego, mówi dobrze i płynnie po se rbsku ,  nie
miecku i w łosku .  W  życiu pryw atnem  jes t O m er Ba- 
sha nadzwyczaj przyjemny, dla wszystkich uprzejm y i u- 
przedzający . Do p łc i  pięknej ma wiele s łabośc i  (m ia ł  ju ż  

jak tw ierdzą  10 żon), chociaż ostatniemi czasam i w y rzek ł  
się harem u zupełnie, i żyje zupełnie  po europejsku z te

raźniejszą żoną sw oją, k tóra  jest niemka. Jes t ona wcale 
nie ła d n a ,  ma rude w łosy  i piegi na tw a rz y ,  i by ła  g u 

w ernantką u jak iego ś  bojara  w Bukareszcie. Ma có rkę  je 
dynaczkę  z jednej ze sw oich  ż o n ,  k tóra  ma być  ba rdzo  
dobrze  w ychow ana ,  Pobiera pensye ogrom ne, bo do 6 0 0 0  
dukatów  miesięcznie, ale nie mniej przeto  położenie je g o  
m ajątkow e nie jes t zupełnie  świetne. Ma talent robienia 
d łu g ó w , które ju ż  Sułtan  kilka razy  pop łac i ł  za niego, i 

największe da ry  jego  um ia ł zaw sze  roz trw onić .  W  gronie  
rodzirinem O m er Basza jes t dosyć w eso ły ,  szczery, o tw a r 
ty i bez wszelkich pretensyj.  Kiedy w czasie w y p raw y  
na Bośnię, p rzyszed ł na miejsce gdzie p rzed laty s iedz ia ł  
p łaczący ,  opuszczony, bez obówia, s tan ą ł  i tow arzyszom  
pokazując kamień, na którym w ów czas  s iedział, opow iedzia ł 
ca łe  zdarzenie. Nieodstępną jego tow arzyszką  jest klacz 
a rab sk a ,  k tóra  ma już  lat 18; kosztuje go 18 ,000  piastrow^ 
ale nie d a łby  je j  za milion. Była ona z nim na w sz y s t 
kich w yp raw ach ,  i jest do niego nadzwyczaj p rzyw iązana .  
Bawi przy nim synow iec , k tóry  b y ł  pierwej rzem ieś ln ikom  
w Tryeście ,  a teraz jest pułkownikiem. Nie ma on w y c h o 
w ania wielkiego, ale za to wiele naturalnego zmysłu . N ie
daw no p rzy jechał także do niego b ra t  aż z Litwy, k tó ry  
w roku  18.11 b y ł  w  w ojsku  polskiem

R o z m a i t o ś ć .
* W ydaw ca dziennika literackiego zapow iedział, iż sk ła d  dol> ch- 

czasowej redakcyi jes t zm ieniony, i że g łow nie  p o zy sk a ł kilku sp u ł-  
p racow nikow  do rozbiorów  i spraw ozdań z pola tak  polskiej ja k  i ob
cych lite ra tu r. Każdy, komu dobro lite ra tu ry  je s t na  sercu , cieszyć się 
pow inien, iż to jedyne u nas pism o naukow e, zw raca się znow u ku 
przeznaczeniu sw em u. K rytyki dz ie ł w ychodzących i sp raw ozdan ia  z 
pola lite ra tu ry  pow inny bow iem  być najw ażniejszą treścią  podobnego 

dziennika.
O prócz w chodzących do sk ła d u  nowej redakcy i p isarzów , kilku 

literatów , k tó rym  chodzi o podniesienie dziennika literackiego, zo b o w ią
zało  się  w sp ie rać  stale sw em  piórem  to pism o.

Gdy ta k  z jednej s trony  w yd aw ca  nie szczędzi kosztów , z d ru
giej s tro n y  p isarze nie ociągają się z pom ocą, znajdzie się zapew ne i 
dosta teczna do u trzym an ia  tego pism a liczba czytelników'. Ludzi 
św ia tły c h , k tó ry ch  zajm uje pow ażniejsza n a u k a , m am y w  G a- 
licyi nie m ało . Dla tych  N ow iny, przeznaczone dla o g ó łu  w iększego  
publiczności, nie w ysta rczają  i czują potrzebę dziennika pośw ięconego 
g łów nie  rozbiorom  i sp raw ozdaniom  naukow oliterackim  i pism u te
m u upaść  zapew ne nie dadzą, a to w  chwili gdy  w łaśn ie ku lepszem u 

zmierza.
Już sam e im iona w sp ó łp raco w n ik ó w  jak  p. p. B atow ski, Bie- 

iow ski, hr. D zieduszycki M aurycy, Dr. Piłat, hr. S tad n ick i, S zajnocha, 
Ujejski Kornel, W agilew icz, Zacharyasiew icz Jan , pism u tem u w stęp  do 
w szystk ich  św ia tły ch  czy teln ików  w yjednać pow inny.

* Z  p o d  W y b r a n ó w k i .  K rąży ły  tu  u  nas wieści, iż zarząd 
sz k o ły  agronom icznej m a być oddany  cz ło w iek o w i, o k tórym  roz
m aite m ają tu zdania, i w  ogóle nie bardzo  przychylne. Mocno w ięc 
ucieszy ła  mię w iadom ość iż T ow arzystw o gospodarskie zam yśla w e -  
zw ać pana P ep łow skiego  na  d y rek to ra  szk o ły  ag ro n o m iczn e j, iż  
w ieści te  b y ły  fałszyw e. Lepszego w y b o ru  uczynić nie m ożna 
by ło . Będąc w e F rancyi poznałem  pana Pepłow skiego bliżej. B ył on  
podtenczas rządcą dóbr u jednego z bogatszych  w łaścicieli francu
skich. Podam  w am  n iektóre d a ta  o nim . Po ukończeniu ku rsu  ag ro -
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nomicznego p. P. otrzym ał dyplom elewa tej szkoły, a jako najcel
niejszy ucz en medal złoty. Wtedy jeden z m ajętnych właścicieli fran
cuskich zw rócił na niego swe uwagą, i swoim kosztem p o sy ła ł go 
przez lat dwa po najgłówniejszych gospodarstwach w  Anglii i F n n -  
cyi, aby się każdej gałęzi gospodarstwa praktycznie w yuczył. Potem 
objął p. p. zarząd dobr u tegoż Francuza, czem zajmował się przez 
lat cztery. Z trzydziestu ubiegających się o posadę profesora chemii 
agronomicznej, on, cudzoziemiec, najlepiej odpisał konkurs. Od roku
1851 jest profesorem w  Grignon a zarazem należy do zarzadu dóbr 
zakładu. ‘

Płotycza. Sozański Wincenty, do Czortkowa. Winnicki Jan, do Brze- 
żan, Staiżyński Leopold hr., do Krakowa.

PP. Kriegshaber Antoni, do Brzeżan. Olszewski Karol, do Pod- 
hajec. Komorowski Cypryan hr,, do Lubienia. Rozwadowski Wiktor, 
do Głęboczka.

1P. Dzieduszycki Aleksander hr., do Izydorówki, Orłowski Fe- 
liks> do Zagrobelli: Wolański Wojciech, do Złoczowa.

P rzy jech a li od dni a 30. czerwca do 2 . lipca do Lwowa:

PP. Balsch Grzegorz, z Krakowa. Chwalibóg Jan, z Lipowiec, hr 
Wiesiołowski Michał, z Milanowa, hr. Fredro Edward Xawery, z Ba
chorza. Zurakowski Jan, z Zadarowa. Bobowski Leon, z Cykowa.

PP. Chrzanowski Ignacy, z Lubienia. Wolański Franciszek, z Lu
bienia. Wierzchowski Juliusz z Brodów. Obertyński Leopold, z Stroni- 

• Ghyka Konstanty książę, z Czerniowic. Bal Franciszek, z Tuli- 
g łow . Niezabitowski Napoleon, z Nakła. Szawłowski Tytus, z Sędzi
szowa. Smarzewski Franciszek, z Tarnopola.

PP. Lanckoroński Stanisław  hr., zKomarna. Sozański Svlwester 
z Kornalowie.' Morawski Roman, z Tarnopola. Malczewski Juliusz, z 
Skwarzawy. Bocheński Józef, z Przemyśla. Lewicki Ignacy ze Stryja.

44 .'jech a li od dnia 30, czerwca do 2. lipca ze Lwowa:

PP. Drohojowski Kazimierz hr„ do Balie. Barylewicz Erazm, do

Kurs lw o w sk i. Gotowka towarem. 
6  k r. 5 g ir. 6 kr. 1 0 .

Dzisiejszy.
f)Hkat h o l e n d e r s k i ..........................................

D u k a ł  c e s a r s k i  . . . . .  . . . .

P ó iir a p e ry a i  z ł .  ro sy jsk i . . . .  . -

Rubel s re b rn y  r o s y j s k i ..........................................

T a la r  p ru sk i

P o lsk i k u ra n t  i p ię c io z ło tó w k a  . . . .

G alicy jsk ie  lis ty  z a s ta w n e  za 1(H) t i r .  . .

K urs te legra fow an y  z W iednia  w czoraj o * g. pop o lu d  .
Amszterdam........................  105%, Marsylia

10
2
1
t

91

10
3 8

3

57
2 9

50

10
. 2 

2 
1

92

14
4 4 .

5

30
1 0 .

Augsburg za 100 złr. 126%.
Bukareszt ............................ .
Frankfurt z a I2 0 z łr .  podług 

24%  stopy . . . 12 5%.
Genua.................................... —.
Hamburg za 100 taj. banco. 93, 
Konstantynopol . . . .  3 3 %.
Liwurno........................................ .
Londyn za 1 funt szlerl. 12 .19 .

Medyolant za 3001irów 1 2 4 '/ 
Paryż za 309 franków 148.
Agio duk. ces.....................  ....
Srebra a g io .......................26

Pożyczka 5%  86  4%  75% .
Pożyczka lit. B. . . . — 
Akcye banku . . . .  1252. 
Kolej północna . . . .  1670. 
Obi. ind.................................5 °/ . __

Wydawca i odpowiedzialny za redakcyą: II. W . K allen b ach .
Z drukami E . W iniarza.

D
D o

(108)

o n i e s i e n i a.
o «

Nakładem księgarni Jul iuszu  W i ld  t u  w K ra- d»3) 
kowie wyszło i jest do nabycia we wszystkich 

księgarniach:

Wyjaśnienie
CCesnrsfttego patentu  ̂ Dnia 5. fipca 1853,

względem regulacyi i sp ła ty  praw poboru drzewa,
p a szy  i p rod u k tów  le śn y ch .

tudzież względem niektórych służebności i praw wspólnego 
posiadania i użytkowania.

Napisał dla pożytku wszystkich włościan i posiadaczy 
C. M aiły.

Tłumaczenie polskie ma szczególny wzgląd na potrzeby 
właścicieli dóbr w Królestwach Galicyi i Lodomeryi tudzież 

W.  Księstwie Krakowskiem.
C zcio n k am i d ru k a rn i  s C z a s u ” . 1 8 5 4 .

P rzeg lą d :
Przedmowa tłumacza. Czfść lsza: Przegląd dotychczas trwających 

słuzebm ctw. Część liga: Cesarski Palent z dnia 5go lipca (z uw aga
mi tłum acza). Przy le jillg ie j części znajdują się przypi.ki Iłumacza; 
dziełko kończą dodatki wyjęte z dzieła Schopfa op raw ach  lasow ych.

. . .  y ra  ™iał na potrzebę obecnej chwili, właścicieli
dobr , kraju. Znajduje się do nabycia w księgarni W ydawcy i w szy
stkich krajowych księgarniach po 40 kr. m .k . z przesyłka w krzyżo- 
iow ej kopercie 46 kr. m .k . (114)

najęcia ( 1 - 3 )

przy ulicy Syxtuskiej Nr. 118% . 6  pokoi ze salonem na 1. piętrze, 
z kuchnią, spiżarnią, strychem, piwnicą, wozownią i stajnią na 6  ko
ni.— Bliższa wiadomość u pełnomocnika w tymże domu na dole.

F ortep ian  orzechowy, pó ł siódmej oktaw y, zupełnie 
nowy z fabryki Nechtmana, jest pod Nr. 125 na wyższej Or
miańskiej ulicy na 3. piątrze z wolnej ręki do sprzedania. 

(111) (2 —3)

( 3 - 3 )Handel galanteryjny
TUmceiitcflo łftrsdjnera

we Lwowie przy rynku pod Nr. 155. 
poleca swój znaczny zapas

płócien rumburgskich
zwanych »szwajcarskie weby ’, w najlepszych gatun

kach po najsłuszniejszych cenach.
Płótna te, których trwałość i czysty m ite ry a ł już  od wielu lat 

powszechnie i zaszczytnie uznane są — różnią się od innnych płócien 
szczególnie lem , że nie są fabrycznym sposobem produkowane jeno 
każda sztuka pojedynczo troskliwie wyrobiona i naturalnie, nie zaś 
chemicznymi sposobami blichowana.


